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W ANTRAKCIE

Żabi 
rechot 
klasyka

Jak grać dziś Arystojanesa, 
tiajuybitniejszego greckiego 
komediopisarza, i czy w ogóle 
grać?

Problem jedynie w tym, że 
sztuki Arystofanesa operowały 
aktualną aluzją, odnosiły się do 
faktów, które współczesnemu wi
dzowi nic już nie mówią. Jeśli 
jednak odwirujemy tę dosłow
ność odniesień, a poprzestaniemy 
na uogólnieniach, okaże się, że 
świat polityki jest jednakowo 
brudny od dwóch tysięcy sześciu
set lat, a jego przedstawiciele tak 
samo zdemoralizowani i aroganc
cy. Dlatego największy ciężar od
powiedzialności za prezentację 
komedii Arystofanesa „Żaby” 
spad! nie na Jerzego Grzegorzew
skiego - pomysłodawcę wysta
wienia tej sztuki w Teatrze Naro
dowym, nie na debiutujących 
w tej profesji reżyserów - Żbi- 
gniewa Zamachowskiego i Woj
ciecha Malajkata, ale na autora 
„parafrazy” - wybitnego krakow
skiego polonistę i tłumacza Broni
sława Maja.

W „Żabach” załatwiał Arysto- 
fanes swoje porachunki osobiste, 
polityczne i ambicjonalne, uży
wając języka nie tylko obelżywe
go, ale często wręcz plugawego, 
bowiem identyfikował się z pro
stym ludem i do tych widzów - 
a nie do elit prowadzących pań
stwo ku zgubie - adresował swo
je teksty. Jak więc zachować cha
rakter tych wulgarnych niekiedy 
dowcipów na granicy obscenicz- 
ności, nie rażąc uszu współcze
snego odbiorcy?

- Język Arystofanesa to naj
czystszy język potoczny Aten. 
Ten erudyta miał świadomość tra
dycji i gatunku, w jakim się poru
szał - mówi Bronisław Maj.

By zrozumieć w pełni „Żaby”, 
trzeba poznać ich historyczne tło. 
Ateny w 405 r. przed Chrystusem 
są zagrożone ostatecznym upad
kiem. Od 25 lat trwa wojna pelo- 
poneska, bratobójcze walki mię
dzy Spartą a Atenami wyniszcza
ją społeczeństwo, szerzy się głód, 
rozpacz, zwątpienie. W tej atmos
ferze toczy się bezwzględna, cy
niczna walka o władzę. Nieodpo
wiedzialni politycy tracą resztki 
autorytetu. Lud wrze i buntuje się 
przeciw władzy prowadzącej kraj

do zguby. Osią fabularną utworu 
jest pomysł Diogenesa, by zejść 
do Hadesu i sprowadzić na ziemię 
poetę, który zdołałby odrodzić na
ród i kraj. I Sofokles, i Eurypides 
dawno już nie żyją.

Niestety, zawodzą także arty
ści, zarażeni cynizmem od polity
ków. Nie ma więc ratunku. Ta ko
media - tyleż śmieszna, co tra
giczna w swojej wymowie - z na
tury rzeczy musi dziś budzić sko
jarzenia z jakością polskiego esta
blishmentu. Tym tropem poszedł 
więc i Bronisław Maj. Znajdzie- 
my w spektaklu wyraźne aluzje 
do postępków naszych polityków, 
cytaty niemal żywcem wyjęte 
z wypowiedzi Leppera, a nawet 
Ministra Kultury i Sztuki, co 
oczywiście budzi żywy oddźwięk 
widowni.

Trochę to jednak za mało na 
skupienie uwagi widza przez po
nad dwie godziny spektaklu. Nie 
każdy też bez znajomości rodo
wodu komedii Arystofanesa 
przyjmuje z dobrodziejstwem in
wentarza grubiańskie niekiedy 
żarty. Wiele jest jednak w przed
stawieniu zaskakujących scen 
i pomysłowych rozwiązań insce
nizacyjnych, wiele pięknie pla
stycznie skomponowanych obra
zów, wiele spontanicznych pomy
słów, nieobciążonych rutyną re
żyserską.

Zamachowski i Malajkat udo
wodnili, że mimo złośliwych re
cenzji fach reżyserski może stać 
się ich żywiołem. A że pozycja, 
którą przyszło im realizować, ob
fitowała w rafy i zasadzki, muszą 
ponownie zmierzyć się z tekstem 

atrakcyjnym, trafiającym do wi
dza, a nie tylko do filologów i hi
storyków sztuki.

W spektaklu oglądamy z zain
teresowaniem drugie pokolenie 
aktorskie. Maciej Małecki, syn 
Anny Seniuk, radzi sobie świetnie 
w roli Diogenesa. Grzegorz Tur- 
nau debiutuje na deskach Narodo
wego nie tylko jako autor muzyki, 
ale też w aktorskiej roli prze
mieszczając się po scenie, wpraw
dzie nie na Hondzie, ale na rowe
rze. Chór żab wdzięcznie akom
paniuje akcji, prezentując wdzięki 
i kunszt wokalny płci pięknej na
rodowej sceny. A że de gustibus 
non est disputandum, na pocie
szenie młodych reżyserów warto 
dodać, że są i tacy, którym przed
stawienie podoba się w całości.
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